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W ETERYNARYA.— O zapaleniu p łuc  U koni; przez
P. M a r h e i n e c k e  lekarza zwierząt w H arcburgu  _
Z  pomiędzy wszystkich chorób zapalnych koni, niezaprze- 
czenie najczęściej wydarza się zapalenie płuc (Pneumonia  
peri.pneumonia, pleuritis pleuro-peri-pneUmonia, inflamma- 
ti°n des poumons), a mianowicie iia wiosnę i w jesieni 
osobliwie u takich koni, które miały już płuca osłabione- 
a zatem skłonne do kongestyi czyli napływu krwi, a przy- 
tóm kaszel i może jeszcze inne choroby piersiowe.

Zapalenie płuc nietylko jest uporczywe i trudne do wy
uczenia, ale wymaga jeszcze lekarza z głębokiem obję
ciem rozpoznawającego, i który jest zarazem biegłym pra-
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ktykiem, jeże liw y lćczen ie  ma być zupełne, jeżeli ma od
wrócić szkodliwe jego skutki, i umorzyć choroby w które 
ono dość często wyradza się.

Większe lub mniejsze niebezpieczeństwo tej choroby za
leży po części od stopnia zapalenia, najwięcćj jednak od 
tego, czy płuca przed zapaleniem były wolne od stward- 
niałości i za tkania, ale owszem były  silne i zdrowe, lub 
tćę czy okazywał}' bądź osłabienie,bądź miały tak zwane pla
my ogniowe (H itzflechen), i gruczoł ki. Koń, jeżeli wprzód 
ni/n dostał zapalenia płuc, nigdy niezapadał niebezpiecz
nie na piersi: jeżeli nie miał krótkiego oddechu, ani k a 
szlu, ani wciągania boków: znać ze ma piersi nienaruszo
ne i zdrowe, i daleko więcej można mieć nadziei wyle
czenia takiego konia, a niżeli innego na którym przeciw
ne objawiają się znaki.

Choroba ta ma siedlisko w  a r te ryach , i wenach p łuco- 
wycli i tern się różn i od zapalenia b łony piersiowej (pleu
ra ) , ze ta ostatnia ma swoje siedlisko w samej błonie p ićr-  
siowćj tudzież w  muskułach miedzy -  żeb row ych , i z w ię- 
kszemi bólami w obu bokach piersi jest połączona. Przy 
zapaleniu pleury, puls jest twardy i mały, przy  samem 
zaś zapaleniu płuc przeciwnie pe łn y  i twardy. W lecze
n iu  nie czyni to jednak żadnej istotnej różnicy, i żadnej 
nie wymaga zmiany w postępowaniu, rzadko bowiem zdarza 
się aby zapaleuie p leury  było samo, i zawsze płuca mniej 
więcej są wraz dotknięte.

Sym ptom ata  choroby (JDiagnosisJ. —  Choroba zaczyna 
się przez zimny dreszcz, k tó ry  czasem dłużej, czasem kró t
ko trwa; po nim następuje powiększone rozgrzanie całego 
ciała. W tedy konie stoją zawsze ze spuszczoną głową, 
i nogi przednie mają zwykle rozkraczone, znać dla ulgi 
przez rozszerzenie klatki p ie rs iow e j , a tym samym u ła 
twienie płucom przyjmowania pow ie trza ;  tylne nogi trzy 
mają skupione jak krowy.
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P rzy  zapaleniu p leury  chcą niektórzy  u w ażać , ze by 
dle stojące, wystawia jednę nogę na przód i na zew nątrz, 
i  ze szyje bardziej na bok trzym a. Na te znaki spuścić 
się atoli nie można, wiele bowiem koni z nałogu w ystawia 
jednę nogę na przód. O ko koni mających zapalenie p łuc’ 
jest często w ięcej wysadzone, spojrzenie jak w ryte, konjnn- 
ktyw a (błona w ew nętrzna śluzow a powiek) mocno zaczer
wieniona i zaogniona; najczęściej w zrok je st ponury: błona 
śluzowa nozdrzy sucba, jasno-czerw onego koloru, i w ydzie
lająca wilgoć przezroczystą jak woda. Pysk w ew nątrz jest go
rący, i często m niej więcej, ciągnącą się flegmą pokryty . Za 
miernem  naciśnieniem ręką na piersi po za goleń przodową, 
ustępuje wstecz dla bolu, ugina się z niespokojnością, osobli
w ie skoro zapalenie pleury  jest mocniejsze; słychać także czę
sto p rzy  tern ciche boleśne stękanie. Pognane, idzie drobnym  
krokiem  jakby zagwożdzone; zaledwo może przez próg prze
stąpić, i za każdem  raptow nem  poruszeniem , czy naprzód, 
czy w ty ł, lub na bok, wydaje jęki i stękanie, które św iad
czą o w ielkich dokuczających mu boleściach. Oddech jest 
spazmowy (m im ow olny), spieszny, i stosuje się do stopnia 
gorączki; jest on k ró tk i, p ręd k i, i poruszenie m uskułów  
boków  i brzucha, widocznie mu tow arzyszy, gdyż nozdrza 
są mocno o tw arte , a krew  nagrom adzona w  sercu , u tru 
dnia napływ  powietrza do płuc; pow ietrze k tóre z p łuc 
wychodzi jest bardzo gorące.

P rzy  prawdziwćm  zapaleniu pleury, pow inien ruch że
ber nie być w idzialny. W początku choroby pokaslzują 
czyli dychają konie niekiedy, za każdy raz krótko ale 
z boleścią; p rzy  większej gwałtowności i wzmaganiu się 
choroby, ginie dychaw ica, i tylko gdy przem inie pom niej
sze zapalenie płuc, zostaje jeszcze trochę kaszlu. Jeżeli przez 
naciskanie krtani, pobudzamy takie chore konie do kaszlu, 
bywa on w tedy przym uszony i boleśny. jeżeli zaś płuca
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zbyt są zbolałe, to icli często juz wcale do kaszlania p rzy 
prowadzić nie można.

Bicie serca bywa zwykle całkiem nieznaczne, jeżeli jest 
istotne zapalenie płuc; może się jednak zdarzyć jawne bicie 
serca w  takim razie, jeżeli była już  jaka dawniejsza w a 
da organiczna w płucach. Puls jest powolny, pełny i twar
dy, w  lżejszych chorobach 60. do 70, w  cięższych 90. razy 
uderza na jednę minutę. Często atoli pochodzi taka nie- 
regularnóść krążenia, ze sparaliżowania systemu naczyń: 
albo też przepełnienie płuc tamuje p rzep ływ  krwi z ser
ca przybywającej, i u trudnia oddech, albo sprawuje że gęb- 
czasta tkanka płuc nie może się rozciągać. Jednem sło
wem krążenie mniejsze (circulus m inor), z k tórem  oddy
chanie w ścisłym zostaje związku, doznaje zatamowania al
bo przeszkód tak dalece, że tylko po szybkości oddechu 
można poznać stopień gorączki. Chęć do jedzenia albo 
całkiem ustaje, albo jest zmniejszona; takie konie piją bar
dzo mało, i to krótkiemi łykami czyli pociągami, dla nie
dostatku bowiem powietrza, często muszą przerywać picie, 
zdaje się nawet że mocne bóle w  czasie pojenia, im do
kuczają.

Gnój i mocz bardzo skąpo odchodzi; pospolicie bywa 
gnój twardy, suchy, w  drobnych bobkach czyli k łębach , 
niekiedy flegmą czyli klejowatym mułem powleczony, je
żeli zaś poprzedzały koliki, w tedy  często mało go wydają. 
To przykłada się wiele do łatwiejszego leczenia, osobli
wie jeżeli ono podług właściwych znaków odbyło się. U ry- 
na  czyli mocz bywa pospolicie ciemnego koloru, albo czasem 
przezroczysta i bezfarbna, lub żółta, rzadka jak woda, i nie 
pieni się spadając na ziemię. W tej chorobie konie nie k ła
dą się, bo też dla bólu w  piersiach nie mogą łeżyć, i dla 
tego drepczą przedniemi nogami. U niektórych zapalenie 
płuc zaczyna się od boleści kolikowych i parcia, przez co 
mo żna być wprawdzie złudzonym, lecz ty lko  na czas kró tki.



373

P rzyczyn y . —  Za przyczynę która usposabia do tej clio- 
foby, uważać trzeba: za wiele spoczynku, długie i n iep rze r 
wane stanie w  ciepłych parnych stajniach, przez co tem
peratura ciała podnosi się; czasem także zbyt obfite dostarcza
nie pożywnego obroku, zła budowa pieisi, które mogą być 
za ciasne lub za wązkie, albo nakoniec wady w  płucach, 
i  szczególna skłonność czyli dyspozycya.

Przypadkowemi przyczynami sat: mocne zgrzanie się i 
po niem raptowne oziębienie, albo pojenie zimne po zgrza
n iu  się, kąpiel zimna lub mycie zimną wodą po zagrzaniu 
się, biegnięcie długie i bez przerwy pod zimny wiatr, oso
bliwie pod wiatr  wschodni i północny; niemniej ściągnie- 
nie się materyi katarowej na płucacb, co się zdarza często 
u  młodych koni, które na mokre pastwiska są puszczane.

Symptomatycznie zdarza się zapalenie płuc, przy  zmianach 
części cierpiącej, co w  skutku boleści nastąpiły, przy  och
wacie, spazmodycznem ścinaniu się szczek, p rz y  zebra
nej ropie w  kopycie, gdzie konie dla wielkich bólów silnie 
oddychają, ęo rozdrażnienie płuc sprawuje. Naostatek tej 
choroby bardzo często bez dających się naznaczyć powo
dów dosta ją , których w p ływ  nie jest widzialny, które 
mają swe źródło wsLanie powietrza, przez co choroba ta 
może w  długo-letnią wyrodzić się zarazę. Wtenczas mo
gą i w: stajni na zapalenie p łuc zapaść konie, które wcale 
nie wychodziły, a zatem nie były wystawione na żadne 
szkodliwe w pływ y.

J a k i koniec choroby.—  Podług wielkości cierpienia, po
dług stopnia i rodzaju przyczyn, i t. p. okoliczności, na 
różny  wyjdzie koniec zapalenie płuc. Podług tego kończy 
się ono albo na wylćczeniu, albo bezpośrednio na śmierci, 
albo też pośrednio przez przejście w in n y  stan chorobliwy.

Jeżeli cierpienie miejscowe jest bardzo gwałtowne, po 
moc zaniedbana, albo początkowe leczenie niestosownej
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w tedy  zapalenie płuc dojdzie tego wysokiego stopnia, k tó 
r y  gangreną płacow ą, lub zapaleniem płuc gangrćnowatein 
nazyw ają, W takich przypadkach wzmaga się odurzenie 
i odrętw iałość zw ierzęcia; stoi ono ze zwieszoną nisko 
szyją i g łow ą; chwiejąc się; oczy w  kół postawione błona 
śluzow a pyska i nozdrzy, rów n ie  jak język, są ciemno
czerw one i s inaw e; pysk nadzwyczajnie gorący i suchy; 
gorączka powiększa się , jest atoli przeplatana stygnięciem 
części zew nętrznych, np. uszów, i k o p y t; oddychanie jest 
bardzo przyśpieszone, w bardzo kró tk ich  pociągach; dech 
jest m iernie ciepły, albo naw et ledw ie le tn i ; bicie serca 
nieznaczne; puls z trudnością daje się domacać, bardzo skrę
pow any, drobny, 100. do 200. uderzeń na jednę m inu tę; 
wszystkie w ypróżnienia u trudn ione , i zaledwie odchodzi 
ty lko wodnista u ry n a  w bardzo m ałej ilości.

W takim stanie ustają potrochu czynności systematic ner
wowego i krążenie krw i. Puls zupełnie n ik n ie , to  jest 
n ie  daje się namacać; nogi, uszy, i t. p. stygną; pot zi
m ny w ystępuje; dech staje się zimny, oczy m dłe i odrętw ia
łe ,  bydle padając oddycha jeszcze przez k ró tką chwilę 
z trudnością, i otw orzyw szy pysk zdycha.

Przeciw nie gdzie obieg k rw i jest um iarkowańszy, i do
stateczna pomoc w  czasie przyzw oitym  udzieloną została, 
tam  zwykle juz trzeciego dnia choroba pom yślny otrzym uje 
obrot; wszystkie znaki dowodzą że uderzające zm niejsze
n ie zapalenia nastąpiło; kaszel zaczyna być głośniejszy; pią
tego a najdalej siódmego dnia, u ryna m ętna pokazuje się; 
oddech spokojny i sw obodny; bicie serca w idoczne; puls 
pełny  i silny, apety t wraca, i w yzdrow ienie szybkim po
stępuje krokiem . W mniej pom yślnych wypadkach które 
w łaśn ie najczęściej zdarzają się, a najpew niej przez spó
źn iony  i niewłaściw y ratunek, kończy się cierpienie ogól- 
tie zapalne w cześn iej, albo przechodzi wstań przeciw ny;
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wprzód nim mićjscowa choroba pomyślnie się zakończy- 
ia, i jako skutek niedojrzałego lub chybionego przesilenia, 
zapalenie zamienia się w inne choroby systemu oddecho
wego, które połączą się ze stanem zgnilizny, laki to ko
niec widzimy w zwątrobieniu płuc, (hepatisatio) czyli mię- 
sisto-gruzłowalem stwardnieniu tychże, w ropieniu, w o
dnej puchlinie piersiowej, w zrośnięciu się błony piersiowej 
z którakolwiek częścią powierzchni płuc.

Trwanie.— Zapalenie płuc zwyczajnym trybem odbywa
jące się trw a od 5g° do 7g°, a nawet do 9o° dnia, ale tóz 
wtedy niezawodnie pokaże się jego obrót, i tylko w takim 
razie.kiedy nastąpiło w skutku poprzedniczego stwardnienia^ 
trwa ono długo, przeszło i5. do 2 0 . dni, póki gorączka nie 
zwolnieje, i póki oddychanie powolniej nieodbywa się. Cza
sem poznaje się obrót choroby po urynie, czasem po wy
ziewie skóry, a rzadko przez właściwy pot, który tylko 
po dobrem i wczesnóm puszczeniu krwi zwykł się po
kazywać.

Otworzenie ciała czyli sehcya. — Sekcya zwierzęcia 
które padło w skutku lej gangreny przedstawia rozmaite 
znaki. Włókna muskularne bywają na wielu miejscach 
koloru ciemnego i prawie czarniawo lub sino-czerwone, 
muszkuły niezachowują także tej drazliwości, która zwykle 
jeszcze trwa chwilę po śmierci; płuca okazują się bardzo 
rozdęte, krwią czarną napojone; ich massa zupełnie skru
szała; dość często natrafia się w jamie piersiowej rozlana 
woda, błona piersiowa osobliwie od strony diafragmy, 
jest często zgangrćnowaciała; serce najczęściej prozne bez 
krwi, jakoby paraliżem skurczone, i wnętrzności brzuszne 
często na wielu miejscach także zapalone, zgangrenowa- 
ne, i stąd mają plamy. ( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .
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D O M O W E  G O S P O D A R S T W O .—  Sposoby nowsze L 
daw niejsze czyszczenia m iodu (dalszy ciąg ze st: 36yi). 
— Podobny sposób czyszczenia miodu praśnego z niektó- 
rem i odmianami, jest także zalecany. Piec funtów  białek 
św ieżych od ja j, rozbitych z óśmią kw artam i wody, i  do 
tego dadaje się po trochu sto funtów  miodu praśnego, k tó 
ry  także społem ubija się; dodaje się potem do tego pię
tnaście funtów  tłuczonego i wyługowanego węgla drzew
nego i dw a funty  skrobanej k redy . Tę mieszaninę sta
wia się na ogniu w  naczyniu tyle obszćrnem, aby trzecia 
częśc jego objętości n iew ypełnioną pozostała, a to b y  uni
knąć w ykipienia p rzy  w rzeniu. T rzeba żeby się szybko 
zagotow ało, a skoro się massa zbytecznie wznosi, zdejm u
je  się naczynie z ognia, i nie w przód stawia się je znowu 
na ogień, az poki nieopadnie piana przez mocny w ar po
w stała. Takie zdejm owanie z ognia i przystaw ianie trzy 
k ro tn ie  pow tórzyć trzeba.

Za trzecim  razem, zostawuje się przez godzinę, cała ta 
mieszanina na piecu w  spoczynku, zbierze się warzechą 
dziurkow atą p ływ ający na w ierzchu węgiel, a potem  jesz
cze raz zagotować potrzeba. Skoro teraz massa w znosi 
się do w ykipienia, zdejm uje się z pieca i cedzi się przez 
nieco rzadki w ełniany w o rek , p ierw sze zsiąkające części 
m ętne napow rót do w orka w lew ając. N ietylko wszystko 
co się przez to cedzenie otrzym uje je s t miodem czysz
czonym, ale owszem miód jest tym  postępow aniem  na sy . 
ru p  cukrow y zam ieniony.

Aby się niestraciło części cukrow ych , należy z w ierz
chu zebrany węgiel, złożyć po zupełnem  przesączeniu sy- 
ry p u  do w orka, aby mu odebrać miód k tó ry  w niego na
siąkł. Io  się uskutecznią nalewając nań  jednę lnb dwie 
kw arty  gorącej wody. Rozciek stąd odsączony, użyje się d<t 
fl3?tęjpnej operacyi w miejscu wody,
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Inn i znow u przestając na samem prostćm  oczyszcze
niu  miodu, radzą go postaw ić w  rynce na piecu, albo mu 
słabym  ogniem , przy  częstem m ieszaniu pręcikiem  w rzee 
dają; podczas tego wrzenia, odszumują go aż póki nie b ę
dzie zupełnie klarow ny, i zestaw ia się go z ognia wtenczas, 
gdy jaje kurze w  całości naii w rzucone, ju z  n ie  tonie.

Albo tez bierze się n p . jeden funt miodu praśnego i  
dodaje się doń p ó ł kw arty  m iękiej wody, to gdy zaw rze na 
w olnym  ogniu, odszum uje się; jeżeli zbyt gw ałtownie w re 
w rzuć czasami nań po jednej stołow ej łyżce wody, co 
jednak nietrzeba zbyt często powtarzać. Skoro mieszani
n a  juz je st zupełn ie  odszumowana, w rzuca się rozżarzo
n y  węgiel w ten  miód, i  dodaje się skórkę clileba, więcej 
na węgiel upalonego jak  przyrum ienionego. Po pięciu lub 
sześciu minutach, wyjm ie się szumownicą węgiel i skórkę 
chlebową z miodu, i da się m u jeszcze pó ty  w rzćć dla za
gęszczenia, aż w yraźnie lgnie do palców. Chciawszy dosko
nalszy stopień oczyszczenia osiągnąć, trzeba go cedzić przez 
b ibułę nim  się w rzeniem  zagęści, a dopiero po tej filtra- 
cyi, stawia się go na w olnym  ogniu dla zagęszczenia.

Można także otrzym ać z plastrów  ulow ych miód zupełnie 
czysty czyli samą patokę (W appen-oder Jungfern-honig), 
w ybierając najpiękniejsze i najprzezroczystszc plastry, k ła 
dąc je w naczynie, mające w  jednej części dna kilka d ro 
bnych otw orów , i takow e wraz z miodem wstawiając w m iej
sce ciepłe, lub w gorącą wodę. P lastry  należy nim  sie za
cznie ogrzewać, z lekka naciskać, potem zaś owe drobne 
dziurki odetkać, a w tenczas najczystszy, najklarow niej- 
szy m iód spływ ać będzie .—  Jeżeli zaś niechcęmy sobie 
zadać te j pracy wydzielenia osobno patoki, i wolem y 
wszystkie p lastry  razem stopić, natenczas trzeba wszystkie 
plastry m iodu w łożyć w jedną, lub większą liczbę donic 
glinianych, i wstawić takowe w piec piekarniatiy, k tó ry  
ju ż  ze zbytniego gorąca po upieczeniu ciileba ostudzo-
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uy został. Skoro w lakiem cieple pieca plastry rozpły
ną się zupełnie, należy wystawić dzićże z pieca, i dać mas- 
sie spokojnie wystygnąć. Wosk i nieczystości, jako lżej
sze od miodu, spłynęły na w ierzch, a po zakrzepnięciu 
wosku, tworzą wraz z nim krążek który zdejmie się 
z w ierzchu, miód zaś na zachowanie odleje się. Zgręzy 
i nieczystości mogą być także stosownie użyte.

Co do oczyszczenia oddzielonego wosku, krążki wraz 
z nieczystościami, które sięzdięły z miodu w poprzedzającej 
operacyi, należy w kociołku z dużą ilością wody na ogniu 
rozpuścić, i mocno wygotowawszy, wlać wszystko póki 
wrzące, w zwilgocony worek, który zaraz w  rozgrzaną pras- 
sę kładzie się. Ceber z zimną wodą, który jest podstawio
ny pod prassę, służy do przyjęcia wszystkiego tego, co p ły 
nie z wosku, który śpiesznie ma być wytłoczony nim wosk 
zakrzepnie, inaczej trzebaby znowu wrzącej wody użyć. 
Jeżeli wosk nie jest jeszcze piękny i niedosyć czyszczony, 
należy go jeszcze raz stopić w naczyniu, nie na gołem o- 
gniu ale tylko w cieple, lub wstawiając naczynie z w o 
skiem we wrzącą w odę; skoro zupełnie się rozpuścił, 
zgręzy opadną na dno, a po spokojnem zakrzepnięciu, mo
żna łatwo takowe od spodku odskrobać.

Jeżeli miód sposobem dopiero podanym oczyszczony, nie 
okaże się dosyć czysty, łub jeżeli chcemy go mieć jeszcze 
przednićjszym, można ten cel osięgnąć, biorąc na sześć 
funtów tego miodu, siedm ćwićrci funta wody czystej świe
żej deszczowej ( a |  kwaterki), 5. łutów  miałko tartej k re
dy, 10. łutów  dobrze wypalonego tłuczonego węgla i 3. 
białka świeże od jaj kurzych rozwiedzione 18. łutami 
wody. Miód, woda i kreda, zmieszają się dokładnie na zi
mno w kociołku miedzianym pobielanym, który powinien 
być takiej objętości, aby mógł połowę jeszcze całej lej 
mieszaniny w sobie zmieścić; po niejakim czasie np. po

4
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w yjściu  godziny, dodaje się owe białko z wodą rozw iedzio
ne, póki jeszcze wszystko zimne; a dobrze znow u w ym ie
szawszy stawia się na ogień, i zagotowawszy, przez parę 
m inut utrzym uje we wrzeniu. Teraz dodaje się węgiel 
do rozcieku wrzącego, przestrtegając dokładnego w ym ie
szania jego z p łynem  miodowyu, i znow u niech wrze przez 
dwie m inuty z tym  now ym  dodatkiem. Zdiąć teraz z ognia, 
przez kw adrans zostawić do w ystudzenia, poczem przez 
w ełn iany  w orek  przecedzić, pamiętając aby pierw sze czę
ści p ły n u  ściekające z cedzidła aa pow ró t do w orka w le
wać, póki sączący się syrup zupełnie nie będzie w olny od 
■węgla, k tó ry  w  stanie drobnego pyłu w  nim dotąd b y ł za
wieszony. K larow ny rozciek po przecedzeniu daje ów  czy
szczony miód czyli raczej miodcwy syrup do cukrowego 
podobny.—  Mała ilość tego syrupu pozostanie na cedzi
dle w raz zw ęgleni, kredą i białkiem. Zyska się ją płócząe 
ową pozostałość wodą wrzącą, póki niestraci zupeł
nie smaku słodkiego, i parując wodę klarow nie zcie- 
kającą do gęstości sy rupu  na wolnym ogniu.—  N ależy p rze 
strzegać aby cedzidło nim  się go do cedzenia miodu użyje, 
było koniecznie w wrzącej wodzie w j^prane, inaczej sy 
rup  nabrałby przykrego smaku. Węgiel także powinien 
przed użyciem nietylko dobrze być w ypalony ale i w y 
ługow any wodą, im pilnićj bowiem to się uskuteczni, tym  
dokładniej syrup oczyszczony będzie.

Inni podając ten sam sposób czyszczenia miodu na s y 
rup , zachwalają wcale inne proprorcye; na tę samą iloś'ć 
miodu, więcój kredy, więcej białka, a zato mniej wodv i 
Węgla, tak na dziesięć funtów  miodu praśnego, biorą 
dw a funty wody, sześć łu tów  tartej kredy, trzy  łu ty  t łu 
czonego węgla wyługowanego poprzedniczo, i 3o. białek 
od ja j, ubitych na pianę z l |-  funtem wody. Miód, wodę, i 
kredę, w kociołku takim jak w ostatnim przepisie grzać, i tąk-?
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ze przez dwie m inuty  dać zawrzeć. Teraz w rz u ca  się 
węgiel i białko rozwiedzione, do wrzącego rozcieku, i do
brze rozmieszawszy, znow u pi’zez dwie m inuty w rzenie u - 
trzym ać należy, poczem studzi się przez kw adrans około, 
i zaraz cedzi z teę samą ostrożnością jak  w yżej, a tak jest 
ju ż  gotow y w yborny  syrup. Ze zgręzami na cedzidle po
stępuję się zupełnie tak, jak dopiero się po d ało , pamięta
ją c  aby z tych przez opłóksnie ukropem , i odparow anie o- 
trzym any syrup, jako poślsdniejszy osobno zachować, nie 
mieszając go z pierw szym

Dawnemi laty  u ży w an j sposób czyszczenia m iodu dla 
odjęcia mu smaku nieprzyjemnego i uczynienia go co do sma
k u  zupełnie do cukru podobnym, jest bardzo ła tw y  do w y
konania, i tani. Podług tepo postępowania, roztapia się miód, 
odszunmje się go, i skoro już się dostatecznie w yklarow ał, 
w rzuca się weń pięć do sześciu razy wielki gwóźdź żelazny, 
lub też inny kaw ałek żelaza, który za każdym razem  b y ł na 
węglach mocno do czerwoności rozgrzany , i prócz tego 
dodaje się na każde p ó ł funta miodu, łyżkę jednę stołową 
w ódki. Przez to niknie zupełnie smak miodowi w łaści
wy, a w tak przygotowanym miodzie zachowane rzeczy, 
osobliwie w iśnie, i pó rzyczk i, nietylko daleko lepiej w y
glądają, ale są daleko smaczniejsze i zdrow sze, jak kon
fitury w cukrze sm ażone. Dwanaście uncyj takiego mio
du tyle czynią co szesnaście uncyj cukru.

Ten sposób z niektórem i zmianami zasadza się na tern, 
aby jedną część miodu praśnego z czterem a częściami w o
dy miękiej cz y s le j, w pobielanym kociołku miedzianym 
na ogniu postaw ić, i skoro mieszanina zawrze, dokładnie 
odsząmować łyżką dziurkowatą, dla oddzielenia woszczyn, 
a dla pozbycia się kwasu właściwego m iodowi, kLóry go 
nieprzyjem nym  czyni a raczej zniszczenia onego, zanurzano
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niegdyś w nim kilkakrotnie rozpalone mocno do czerwo
ności żelazo (Engl. Goldgr.).

'len  sposób oczywiście musi przynieść pomyślny sku
tek w oczyszczeniu miodu, im bowiem częściej żelazo bę
dzie zanurzane, im miód jest gęstszy i im żelazo mocniej 
rozpalone, tym więcej pierwiastków cukrowych i innych 
miód stanowiących rozkładając się, zostawi tym obfitszy wę
giel, któryjako mający własności czyszczące, odejmie obrzask 
tej części miodu, która rozkładu niedoznała. Tak więo 
ten sposób czyszczenia miodu zbliża się bardzo do powyż
szych za pomocą węgla, i tylko co do oszczędności ustą
pić musi pierwszeństwa tamtym. Dodać naostatek powin
niśmy tę uwagę tyczącą się onego, którą teorya nastręcza, 
że przepis pierwszy tego sposobu gdzie w miód nieroz- 
wiedziony i przed odszumowaniem zanurza się żelazo 
rozpalone, powinienby być daleko skuteczniejszy i nawet 
oszczędniejszy. ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i J ,

NOW OŚCI z FIZYKI. — Udoskonalenia barometru 
(Ohacz Sław. iV. y .st: i o4 -  / op.J .— Chciawszy wymie
rzyć z wszelką ścisłością wysokości miejsc barometrem, 
potrzeba oprócz ionycli warunków mieć temperaturę słu
pa barometrycznego, co niemało przedstawia trudności o - 
sobliwie, jeżeli nie jest jednaka temperatura w całej dłu
gości słupa. P. B e l s a n i  uczynił w tym względzie rze
czywistą i ważną przysługę umiejętności, za co przysą
dzona mu została cl. i .  Października 1827. r. jedna z na
gród przemysłowych w jego ojczyźnie (Toskanii).

Wystawmy sobie że barometr P. G a y - L u s s a c  został 
przewrócony w ten sposób, iż merkuryusz napełnia całą 
przestrzeń rurki wyższej, i część rurki włoskowej; koniec 
słupa merkuryuszowego wzniesie się wyżej lub niżej w ru r-
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ce w łoskow ej, podług większej lub m niejszej temperatury 

merkuryuszu. Można w iec będzie podzielić na sLopnie rur
k ę w łosk ow ą jakby term o m etryczną, a otrzyma się zara

zem  barometr lub termometr, podług położen ia  jakie otrzy
ma narzędzie. T ym  sposobem pozna się doskonale tem 
peraturę średnią całej massy merkuryuszu, a tak już n ie  

będzie trzeba obawiać się błędnego w  tym w zględzie ozna
czenia przy m ierzeniu w ysokości miejsc za pomocą baro
m etru. D o rozpraw y P. B e  11 a n i  są przyłączone w  do
datku obrachowania przez P. B e l l i ,  m ierzeń tychże  

w ysok ości.
Z  w yobrażenia jakie udzieliliśm y o barometrze P . B u n -  

t e n  w idocznie pokazuje się, iż  to narzędzie m ożna także 

zam ienić na term om etr w ed ług  metody P. B e l l  a n i .  T en  
ostatni fizyk w ytyka jeszcze niedokładność tyczącą się sposo
bu czynienia obserw acyi barometrem, która niestety zbyt 
jest upow szechniona. P . G a y - L u s s a c  i  w ie lu  autorów  
kom pendyów  fizyki powiadają, że  aby otrzym ać prawdzi
w ą w ysokość merkuryuszu w  barometrze lew arkow ym  (sy fo 
n ow ym ), dosyć jest podw oić zmianę jednego z ramion tego 

narzędzia. To b y łob y  niedokładne wtenczas naw et, cho
ciażby rurka miała średnicę jednakową w  całej sw ej d łu 
gości. N ależy koniecznie zmierzyć w ysokości słupa obu 
ram ion, nim  się je przyprow adzi do tem peratury zero. 
To samo zdanie dzieli P. L e g r a n d  który nam w łaśn ie na
d esła ł artykuł, w  którym  podaje następujący sposób poznania 

tem peratury m erkuryuszu w  barometrze syfonow ym . Mierzy 

się w ysokości m erkuryuszu w  obu ramionach w  tem peratu
rach np o °  i io o °  przy jednakićm ciśnieniu. R óżnica w y 
sokości słupa m erkuryuszowego w tych dw óch przypad
kach, będzie skutkiem  piołączonego rozszerzania się jakie
go doznały  m erkuryusz, szkło i podziałka, a w ięc ta róż

nica rozdzieli się na 100. części rów nych, aby m ieć sku-
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tek jakiby spraw iła zm iana jednego 6topnia tem peratury . 
Znaleziono ze  ten stopień p rzed łuża słup m erkuryuszu o 
więcej jak  jednę dziesiętny m illim etru , przypuszczając ze 
ten słup ma średnicę jednakow a w  całej swej długości.

O tóż nieprzydałoby się na nic, usiłowanie łożone na ozna
czenie z większa dokładnością tem peratury , jak  jest ta  
k tóra m ożem y nadać m ierzeniu samychże w ysokości słu 
pa barom etrycznego, Metody podane przez PP. B e  11 a n i  
i L e g r a n d  majat obietę zale tę, źe dają tem peraturę śre 
dnia , czyli raczej objętość m erkuryuszu w  każdej obser- 
wacyi, jest to w iadom ość niezbędna w niwelacyacli baro- 
m etrycznycb, gdzie tem peratura jest bardzo w ystawiona na 
uleganie zmianom od jednego do drugiego punktu  słupa 
m erkuryuszowego. Sposób P. B e l l a n i  jest prosty, daje 
on tem peraturę średnią z dokładnością lecz potrzebuje o- 
sobnćj operacyi. Sposób zaś P. L e g r a n d  wymaga tylko 
tych pomiarów, które muszą koniecznie być w ykonane dla 
poznania wysokości m erkuryuszu , i użycia m ałej tablicy 
dającej tem peratury w yrażone w  funkcyacli zm ian całego 
słupa. CBuli. Uniper. de F err .J .

T E L E G R A F  S E A W I A N I N A

— Kilka kartofli przysłanych dla swej nadzwyczajności, wydawcy 
dziennika Scotsman, ważyły każdy od 10. do 12. funtów!?
— Te dwa kartofle z gatunku czerwonych zwyczajnych, które P .  
T h o m s o n  przysłał do redakcyi tegoż dziennika,  pochodziły z po
la w R oseburn , i ważyły, jeden dwa funty,  drugi 26. łutów.
— Jeden krzak kartollowy w ogrodzie P. C a r t w  r  i g h t  w C lifto n  
(Worcesters.),  wydał kartofli sztuk dziewiędziesiąt cztery, które 
wszystkie były zdrowe i dość w ie lk ie ;— jeden kartofel pokraja
ny na dwadzieścia jeden kawałków wysadkowych, wydał 117. fun
tów ang., czyli przeszło 2. bushle . B u sh e l  jeden kartofli,  waży 
pół centnara ang. czyli funtów ang 66. (Dwa bush le  równają się 
blisket 18. garcom n. m.; a 112. funtom ang. czyli przeszło 120. 
funtów n. in. p.). (L o n d o n  G ardner’s Mag.').
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—  -W skutku współubiegania się czyli Konkursu otworzonego 
w Wydziale prawa Uniwersytetu Paryzkiego, który trwał przeszło 
dwa iniesigceP. P e l l a  został mianowany Professorein Prawa rzym
skiego (Pandeklów) w tymże W ydziale, a P. F r a d i n  Instytucji 
Justyniana w Wydziale Szkoły w Poitiers. Oba wybrani, byli już 
poprzedniczo adjunktaini, pierwszy w Paryżu, drugi w Poitiers. 
(M tsaager Ą. L ipca).
—Towarzystwo Paryzkie rozszerzenia pierwiastkowej Instrukcyi,mia
ło w 1825. roku tylko 700. subskrybentów, dziś ma ich 2200. 0 -  
głoszono drukiem ciekawy tabellaryczny wykaz stanu Instrukcyi 
w dwunastu cyrkułach Paryża. Z niego pokazuje się ie  na 76,000. 
dzieci zdolnych do nauki, 19,960. biorą wychowanie w domu lub 
kollegiach; 13,560. chodzą do szkół płatnych; 17,281. do szkół bez
płatnych; 25,050. wcale nie chodzi do szkoły!
  Sławny rytownik na miedzi A n t o n i  A l e x a n d e r  M o r e l  u-
tnarł w Paryżu.
—Ludność Eawaryi obecna 3,960,000. mieści się w 229. miastach, 399. 
w miasteczkach, 2900. wsiach, 28,450. wioskach. Katolików rzymsk. 
jest 2,720,000; 103,000. Wyznania augsburg.; 81,000. reformowanych, 
i56,000. żydów. Edukacya publiczna kosztuje rząd 755,000. zł. 
reńskich , to jest § całego wydatku Administracyjnego. Liczą tu 
5,530. zakładów poświęconych wychowaniu a do 500,000. uczniów. 
—Kuryer stanów z-jednoczonych Ameryki objawia następujący spo- 
BÓb uczynienia niepalnem drzewa.

W  ługu mocnem gryzącym rozpuścić oczyszczony krzemionko
w y piasek aż do nasycenia, i takowym roztworem drzewo pocią
gać, Tu powłoka opiera się działaniu wody, powietrza i ognia. 
Próby robione na domu umyślnie zapalonym okazały że belki 
taką powłoką opatrzone same pozostały niezniszczone.

D O STRZEŻEN IA  M ETEORO LO G ICZN E C ZY N IO N E tV  O B SE R W A - 

TO RY U M  ASTRON O M ICZNY M  W A R SZA W SK IE M .
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3 cal:271in:7, 58 + 17° 9 89° W słońce i chmury
4 27 4, 96 + 16 0 91 W deszcz
5 27 5, 13 + 14 8 89 S-W słońce i chinnry
6 27 4, 89 + 12 6 S8 w deszcz
7 27 6, 16 + 12 7 89 w pochmurny
8 27 5, 45 + 12 9 91 w deszcz
9 27 5, 42 + 15 5 88 w słońce i chmury


